
Marszałsk Sejmu Daszyński
CHWALI STOSUNEK RZĄDU 

DO SEJMU.
Poznań, 6-5. (PAT.) Marszalek Sejmu 

Daszyński w wywiadzie, udzielonym 
„Dziennikowi Poznańskiemu”, oświad
czył m. in.:

„Jeżeli Rząd wniósł do Sejmu nor
malny budżet państwa i przeznaczył w 
nim 93 milj. na inwestycje, jeżeli Rząd 
iobi wszystko, by poprawić sytuację, w*  
‘'-raju, jeżeli tenże sam Rząd okazuje 
;aknajdalej idące chęci współpracy z 
■bejniem, wyrażające się w czynnym u- 
óziale ministrów w obradach komisyj- 
!i>ch i pienarnych, to uważam, że by- 
<ci)y przeciwne racji stanu państwowej 
'■wywoływać czy to konflikty o większem 
Znaczeniu, czy też przesilenie".

Ustąpienie woj. Bilińskiego.
WOJEWODA BORKOWSKI 

PRZENIESIONY DO POZNANIA.
Warszawa, 6-5. (PAT.) Dzisiejszy 

„Monitor Polski" ogłasza co następuje:
1 • Prezydent Rzplitej postanowieniem
2 dnia 30 kwietnia 1928 r. zamianował 
dotychczasowego wojewodę lwowskie
go Piotra Dunin-Borkowskiego wojewo
dą Poznańskim. Jednocześnie „Monitor" 
ofalasza, iż p. Prezydent Rzplitej posta- 
u°wieiniem z dnia 28 kwietnia 1928 r. 
zwolnij wojewodę poznańskiego Adolfa

ninskiego na własną prośbę ze służby 
państwowej.

KONFERENCJA na zamku.
Warszawa, 6-5. (PAT.) Dńi o godt. 

14.15 p. wicepremjer Kartel udał się na 
zamek, gdzie konferował z p. Prezyden
tem Rzplitej do godz. 15.30

PIERWSZE WIZY NA WYJAZD 
DO LITWY. /

Wilno, 6-5. (PAT.) Jak się dowiadu
jemy, w dniu 2 bm. naczelnik powiatu 
Olickiego na Litwie kowieńskiej wydał 
2 obywatelom litewskim wizy paszpor
towe na wjazd do Polski.

1'akt ten ma ogromne znaczenie, są to 
bowiem od początku zatargu polsko-li- 
lcws>kiego*pierwsze  wizy, jakie władze 

tewskie wydały swym obywatelom na 
Przejazd granicy polsko-litewskiej.

ŚMIERĆ PROF. ROSTAFIŃSKIEGO.
Kraków, 6-5. (PAT.) Wczoraj zniarl 

tu procesor, Józef Rostafiński, urodzo- 
‘!' r* profesor botaniki Uuiwer-
• ytetu Jagiellońskiego w Krakowie, 
członek polskiej Akademji Umiejętno
ści, dyrektor wyższych kursów im. Ba
ranieckiego, komandor orderu Polonia 
bestituta. Zmarły studjował na Uniwer
sytecie w W arszawie, w Halle i w.Stras
burgu. W r. 1875 habilitował się na do
centa botaniki i napisał pierwszą pracę 
0 ®lu2owcach. W r. 1882 został zamiano
wany profesorem Uniwersytetu Jagiel- 
ońskiego w Krakowie. Zmarły napisał 

szereg wybitnych dziel z dziedziny bo
taniki. Również botanika dla młodzie
ży szkolnej, która była używana przez 
szereg lat, jako podręcznik praktyczny, 
była jego dziełem.

STANISŁAWAI STANISŁAWA

MALINOWSKIEGO
Inżyniera Górniczego

b zawiadowcy kop. „Wiktoi" odbędzie się we środę 9 maja 
b r m za święta o godz. 10 rano w kaplicy w Milow cach, 
na którą zaprasza krewnych kolegów przyjaciół 1 znajomych

RODZINA. if'.

Król afgan ski w Moskwie
Puu OCHRONĄ

Moskwa, 6-5. — Obawiając się ze stro 
ny opozycjonistów ekscesów pouczas po 
bytu kroia aigauskiego w stolicy sown_c 
kiej Rosji, rząu ściągnął do Moskwy od 
dział czeKistow z szeregu okoncznycn 
miast. Skromnie licząc, oenronę Królu w 
Rosji peini eon aj mniej śuuu czeKistow.

Zwróciło powszechną uwagę, że na 
wszystkich przyjęciach król rozmawiał 
z Cziczerinem znacznie więcej, niż z 
Kalininem.

W tutejszych kołach dyplomatycznych 
opowiadają, że skrajnie lewicowe skrzy 
dlo bolszewików ze Stalinem na czele 
było przeciwne przyjazdowi króla af- 
gańskiego, a tembardziej urządzeniu 
zbyt uroczystego przyjęcia. Jem 6ię ob
jaśnia stronienie Stalina od wszelkich 
rautów i przedstawień galowych, urzą
dzanych na cześć pary królewskiej.

Wśród dyplomatów zagranicznych, a-

Plac Warszawski w Paryżu.
MANIFESTACJA PRZYJAŹNI FRANCUSKO-POLSKIEJ.

Paryż, 6-5. — Uroczystość odsłonięcia 
placu publicznego w Paryżu, nazwane
go „Place de Varsovie“, odbyła się wczo 
raj przy dużym napływie publiczności, 
aczkolwiek deszcz lał bez przerwy.

„Plac Warszawski" położony jest w 
jednym z najpiękniejszych zakątków 
Paryża, między wieżą Eiille a paiaceni 
1 rocadero.

U samego wylotu placu otwiera się 
wspaniała perspektywa na wieżę Eiffla, 
nad Sekwaną, most Jeny, na olbrzymi 
plac Marsowy i wreszcie na akademję 
wojskową.

Zauważyć, jednak trzeba, że „płat- 
Warszawski” jest właściwie tylko wiel
kim skwerem, przeciętym szeroką ale
ją, przylegającą z przodu do mostu Je
na, a z tylu do pałacu 1 rocadero, po bo
kach zaś graniczy z mniejszemi skwera
mi, pełnemi zieleni, lecz nicprzylegają- 
cemi do domów mieszkalnych. Tak więc 

laiij im mula urn Witt
NA SALI FILHARMONII WARSZAWSKIEJ.

Warszawa, 6-5. (PAL) Dziś w czasie kompozytor, muzyk Juljusz Werihalm. | 
koncertu w Fiiharnionji w Warszawie j Śmierć nastąpiła f adezas u.,-rj-«i.,nula | 
—uaftle aa scr.ca anany, | ś. p. Juljuszą Wórthnuaa uwer-fau^ J

9000 CZEKISTOW.
kredytowanych przy tutejszym rządzie, 
rozeszia się pogłoska, że kroi aigunski 
naraz.e nie wyrazu zgody na zawarci<> 
umowy, któraoy zobowiązała Z.S.S.K. i 
Aigamstan do wzajemnej pomocy w I 
zie zaatakowania jednego z nicn pjwaa 
Anglję.

JKannin przyjął wczoraj króla afg-tń- 
skiego AmanuUaha i wygłosił przy tej 
sposobności mowę, w której stwierdził, 
że Afganowie są tego samego pochodze
nia co... Rosjanie.

Król Amanullah odbył następnie kon
ferencję z Cziczerinem, z którym omó
wił sprawę afgańsko-rosyjskiego trak la 
tu neutralności. /;

W konferencji tej wziął również u- 
dział ambasador niemiecki w Moskwie, 
hr. Brockdorf Rautrzau.

„plac Warszawski”, malowniczo polożo- 1 
ny, mający wspaniałe perespektywy po 
wszystkich stronach i będący miejscem 
odwiedzin wszystkich cudzoziemców, nie 
mając domów mieszkalnych dookoła, 
nie będzie wymieniany w adresach li
stów czy telegrafów.

Bardzo serdeczne mowy okolicznościo
we wygłosili: prezes rady miejskiej Del 
sol, prefekt departamentu Sekwany 
Bouju, tudzież ambasador polski Chła
powski.

Na trybunach, ozdobionych pluszem i 
chorągwiami, zasiedli: radca ambasady 
polskiej Artur Arciszewski, generało
wie Gouraud i Wcygand, radcy miejscy 
szesnastego okręgu Paryża, tudzież 
przedstawiciele kolonji polskiej.

Orkiestra jednego z pułków kolonjal- 
nych odegrała hymn polski i marsy- 
Ijankę.

pery „Meistersingen”, transmitowanej 
przez radjo. Nagły zgon znanego muzy
ka wywołał silne wrażenie na zgroma
dzonej na koncercie publiczności.

Zmarły śp. Juljusz Werthaim urodził 
się w r. 1881. Najbardziej znane były 
jego pieśni, których wydał 4 zeszyty, o- 
raz drobne utwory. Z większych dzieł 
wymienić należy 4 syinfonję „Warjacje” 
na temat własny na wielkie orkiestry, 
oraz dperę „Fata Morgana" do tekstu 
Juijusza Ejsmonda, która nie była je
szcze wystawiana. W ostatnich latach 
zajmował się też śp. Juljusz Werthaim 
krytyką muzyczną. Zmarły artysta spę
dził znaczną część życia w Niemczech, 
gdzie cieszył się wielkiem uznaniem

DALSZE ARESZTOWANIA WŚRÓD 
ROSJAN.

Warszawa, 6-5. (PAT.) W sprawie za
machu na przedstawiciela handlowego 
Związku sowieckiego p. Łizarewa wła
dze w dalszym ciągu prowadzą energi
czne śledztwo. Zostały dokonane szcze
gółowe rewizje w lokalu komitetu ro
syjskiego w Warszawie, w lokalu zje
dnoczenia młodzieży rosyjskiej w Pol
sce, oraz t. zw. „rosyjskim domu . Poza 
aresztowanymi już poprzednio, zaaresz
towani zostali m. in.: Dymitr Mielników 
illiczew i Natalja Goiowaczcwska. Dal
sze dochodzenia w toku.

Uroczystości jubileaszowd
,,G W1AZDA1 CIESZYŃSKIEJ".

Cieszyn, 6-5. (PAT.) Wychodząca od 
roku 1848 na Śląsku „Gwiazdka Cieszyn 
ska" obchodziła dziś 80-lecie swego ist
nienia. Pismo to od swego zarania stało 
na straży polskości. Słynna dziś „Rota" 
została napisana przez Konopnicką wła
śnie dla „Gwiazdki Cieszyńskiej”. Re
daktorem jej jest obecnie znany dzia
łacz, burmistrz miasta Cieszyna i sena
tor ks. prałat Londzin.

Uroczystość jubileuszowa rozpoczęła 
się nabożeństwem o godz. 10.50 w koście 
le parafjalnym, które odprawił w asy
ście licznego duchowieństwa ks. prałat 
Londzin. O godz. 12.50 odbył się w tea
trze uroczysty poranek, na który zło
żyły się: produkcje wokalno-muzyczne, 
oraz wykład ks. prób. Grima z Istebnej 
na temat „Rys historyczny wpływu 
„Gwiazdki Cieszyńskiej" na ruch naro
dowy na Śląsku Cieszyńskim.

W uroczystości, którą zakończono 
wspólnym obiadem w sali „Dziecizic- 
tw‘u", wzięli udział przedstawiciele 
władz z p. wojewodą dr. Grażyńskim 
na czele, ks. prałat Londzin na czele du
chowieństwa, przedstawiciele prasy i 
związków.

ZAWODY O PUHAR DAVISA.
Warszawa, 6-5. (PAT.) V> trzecim dniu 

zawodów tennisowych o puhar Davisa 
poniię Izy Danją a Polską, Petersen zw y 
ciężył >:o’.irowa Jerzego 6:1. 6:0 i 6:2. 
zaś LTrych Warmińskiego w stosunku 
6:4. 6:4 i 6:0. Wobec tego ogólny wynik 
tej gry przedstawia się w’ stosmn-ka 5:0 
dia D.iriji.

ofeata pocztowa oPŁAcmA ryczaetet,

Kurjer Zachodni
m

 Dziennik polityczny, gospodarczy i literacki.
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t Z SALI ODCZYTOWEJ.Nadużycia w P.U.P.P. w Sosnowcu.
Kierownik biura inż. Borkowski na czele niesumiennych urzędników.

WYWIAD POLICJI ŚLEDCZEJ. - ARESZTOWANIA. - NAGŁY WYJAZD INŻ. BORKOWSKIEGO. — LISTY GOŃCZE. — ARESZTOWANIE BORKOWSKIEGO W WARSZAWIE.
We wczorajszym numerze „Kurje

ra Zachodniego*"  dotnieśliśmy o wy
kryciu przez policję śledczą w pań
stwowym urzędzie pośrednictwa pra
cy w Sosnowcu ol>tzyuHeh nadużyć, 
oraz o aresztów<miu w związku z tem 
wmieszanych w tę aferę osób. Ogra
niczyliśmy się narazić do ogólniko
wych informacyj, wstrzymując- się z 
podaniem szczegółów do caasu całko
witego ukończenia śledztwa. Obecnie 
nic już nie stod na przeszkodzie, aby 
całą tę aferę przedstawić w najeży
łem oświatleniu.

Od dłuższego już eaaau do uezu po
licji dochodziły słuchy, że urzędnicy 
biura pośrednictwa pracy w Sosnow
cu wespół z agentami pośredniczące- 
mi między urzędom a emigrantami i 
bezrobotnymi dopuszczają się nadu
żyć, których ofiarą padali zazwyczaj 
ludzie najbiedniejsi. W związku z 
tem przed paru tygodniami przepro
wadzono wstępne dochodzenie i are
sztowano urzędnika P. U. P. P. Eu- 
genjusza Lcpiarza oraz dwuch agen
tów z Olkuskiego: Franciszka Nowa
ka i Jana Płoszaja.

Jak się okazało, agenci owi, kręcąc 
się wśród bezrobotnych, wystających 
przed lokalem biura, w oczekiwaniu 
na dokumenty, potrzebne do wyjazdu 
proponowali im ułatwienie w załat
wieniu formalności żą pewną opłatą. 
Wielu, którym zależało na szybszym 
wyjeździć, płaciło agentom po kilka
naście, a nawet po Kilkadziesiąt zło
tych, w zaleź/ności od zamożności. 
Pięniądzmi temi agenci owi dzielili 
się z Lepiarzom.

W dalszym ciągu prowadzonego 
dochodzenia przez władze śledcze 
wyszły na jaw nowe nadużycia. Po
legały one na fałszowaniu kwitów, 
wystawionych różnym przdsiębior- 

stwom za zaipośredniczanie bezrobot
nych do pracy. Przyjętem bowiem by
ło, że przyjmujący do pracy bezro
botnego za pośrednictwem P. U. P. P. 
opłacał pewną ustaloną taksę. Przy 
wystawieniu kwitu pracodawcy w 
biurze wypisywano na doręczanem 
mu kwicie faktyczną sumę, na grabie 
ci? kwiłarjusza. natomiast wystawia
no sumę kilkanaście, a nawet kilka
dziesiąt razy mniejszą. Pieniądze te 
firmy wpłacały do biura, bądź to 
pocztą bądź też przez inkasentów, 
którymi byli woźni urzędu pośredni 
etwa pracy. Odbiór tych pieniędzy 
kwitował zazwyczaj Lepiarz, lub za
stępca kierownika P. U, P. P. Strózik 
Stanisław, albo też urzędnik biura 
Franciszek Górecki. Przy wpłacaniu 
pieniędzy do kasy, kazano wypisy
wać kwity, opiewające na groszowe 
sumy. Często bardzo zabierał wpła
cane pieniądze kerownik biura inż. 
Borkowski, tytułem bezzwrotnej po
życzki. Ustaliwszy to policja w ub. 
środę aresztowała powtórnie Lepia- 
rza, który przebywał za kaucją na 
wolności, Góreckiego i Strózika, oraz 
dwuch agentów, którzy w porozumie 
niu z Góreckim wyłudzali łapówki od 
bezrobotnych, a mianowicie: Anto
niego Ziębińskiego i Stefana Monie. 
Oprócz nich aresztowany został wów 
czas b. pracownik Funduszu bezrobo
cia, przydzielony czasowo do P. U. 
P. P., Bolesław Nowak z Sosnowca.

Na wieść o aresztowaniu swych 
r Iwładnych, inż. Borkowski, będą
cy z nimi w ścisleni porozumieniu, 
Eożyczył od jednego z urzędników 

iura rewolwer i wyjechał z Sosnow
ca rzekomo w sprawach służbowych 
do Zawiercia. Okazało się, żc była to 
tylko zamaskowana ucieczka przed 
policją, która stwierdziwszy jego 
współudział w nadużyciach chciała 
go aresztować. Nie zastawszy go wT 
Sosnowcu rozesłano za nim listy goń
cze. A tymczasem inż. Borkowski, 
opuściwszy Sosnowiec, rzekomo z za
miarem wyjazdu do Zawiercia, udał 
się do Warszaw’y, skąd wysłał do 
biura depeszę, że wróci do Sosnowca 
w ub. sobotę.

Jednakże nie wreił.
. Poszukiwała go fam policja war

szawska.
Urząd śledczy w Sosnowcu praco- 

wa nadal, gdyż afera objęła poza 
Sosnowcem i Zawiercie, a mianowi
cie tamtejszą ekspozyturę P. U. P. P.

Okazało sie, że na tym terenie dzia 
lał aresztowany Bolesław Nowak 
wspólnie z urzędnikiem ekspozytury 
Zygmuntem Mańko i urzędnikiem 
Magistratu zawierciańskiego, a jedno 
cześnie agentem ekspozytury P. U. 
P. P. Marjanem Sowińskim.

Stwierdzono, że nadużycia, popeł
nione wr powiecie Zawierciańskim 
polegały na wypłacaniu przez Nowa
ka niepełnych zapomóg bezrobot
nym. Resztę pozostawiał on dla sie
bie. Oprócz tego Nowak wypłacał 
zapomogi osobom nieuprawnionym 
do pobierania zasiłków, a często na
wet takim, które pracowały i zasiłki 
z akcji rządowej nie były im po
trzebne. „Bezrobotnych*"  takich do
starczali Nowakowi Mańko i Sowiń
ski. Osobnicy pobierający niepraw
nie zasiłki kwitowali odbiór normal
nych zapomóg, a poprzestawali na 
kiłkunastozłotowych kwotach. Pozo
stałem! pieniędzmi dzielili się: No
wak, Mańko i Sowiński, bawiąc się 
przytem wesołe w różnych restaura
cjach. Oprócz opisanych wyżej ma
china cy i nie gardzili również łapów
kami od bezrobotnych, starających 
się o pracę lub o wyjazd zagranicę. 
Mańko i Sowiński zostali również a- 

j resztowani i dostarczeni do urzędu 
. śledczego w Sosnowcu.

Kończąc opis tej afery, ciągnącej 
się w P. U. P. P. Sosnowiec od 1925 
roku, podkreślić należy, żc wyszła 

; ona tak późno na jaw, dzięki solidar- 
* ilości malwersantów’ oraz cichej 
; współpracy z nimi ich bezpośrednie

go zwierzchnika inż. Borkowskiego. 
Wiedząc o swych sprawkach wszyscy 
milczeli, a tych, którzy mogli donieść 
o ich postępowaniu do władz wyż
szych teroiyzowali groźbą wymówie

Kronika Zagłębia.
KALENDARZYK. I

Kinoteatry w Sosnowcu
grają dzisiaj:

Kino „Zagłębie*"  — „Uśmiech losu ".
Kino „Oaza"*:  — „Granica śmierci"'
Kiuo „Sfinks**  — „Korsarze puszczy", 

żeństwa*".

Teatr w Kitowiutk.
REPERTUAR.

Wtorek dnia 8 maja, „Faust (Gościnny wy ' 
stęp A. Didura i G. Chorjana),

środa dnia 9 maja, „Żydówka" (Gościnny 
występ A. Didura).

X ULGI i ułatwienia kolejowe.
Z dniem 15 maja wejdą, w życie uzupeł
nienia taryfy osobowej. Wznowiona bę
dzie taryfa kuracyjna, przyznająca zniż 
kę od opłat za przejazd do wymienio
nych w tatyffie miejscowości, W drodze 

t powrotnej 66.5 proc. Nowa taryfa kuta- 
!cyjna rozróżnia miejscowości kuracyj

ne całoroczne od letnisk, dla których ko
rzystanie z ulgi dopuszczalne Jest jedy
nie w okresie czasu od 15 maja do 30 

i października. Ważność taryfy ulgowej 
' rozszerzono przytem na kilka nowych 

miejscowości kuracyjnych. Uzupełnione 
» też zostaną przepisy w sprawie ulgo- . 
’ wych przejazdów młodzieży szkolnej, 

dla której zniżki rozciągnięto na klasę 
II, oraz na przejazdy pociągami pospie- 

I sznemi. Po za tem dla udogodnienia pu
bliczności zaprowadza się bilety okrę- 

i gowe, upoważniające do przejazdu bądź 
| w obrębie jednej lub kilku dyrekeyj, 
i bądź po ca lej sieci P. K. P. 

nia posady. Inż. Borkowski był w 
Iwd zo zażyłych stosunkach z Lepia- 
rzem i Góreckim i mówili sobie per 
ty. Często widywano ich wspólnie ba 
wiących się wT restauracjach miejsco
wych i katowickich, przy obficie za
stawionych stolach. Rzucało sdę to 
każdemu w oczy, jak urzędnicy in
stytucji państwowej mogą sobie po
zwalać na taki zbytek, z niezbyt wiel 
kich pensyjek. Okazało się, że fun
dusze na libację czerpano ze zdefra- 
udowanych sum oraz łapówek wy
ciąganych od biednych emigrantów. 
Łapówki te dochodziły do 590 zł. 
Ostatnio taką sumę wyłudził Ziębiń
ski od emigranta Dąbrowskiego, a 
następnie podzielił się łapówką z 
Góreckim

Straty, jakie wskutek niesumienne 
go postępowania urzędników P.U.P.P. 
ze swym kierownikiem, poniósł skarb 
państwa dotychczas są nieustalone. 
W celu ścisłego określenia ich bada
ne są księgi i stare kwi tar jusze. 
Biorąc jednakże pod uwagę, że na
dużycia były uprawiane od zgórą 5 
lat, suma ich dosięgnie prawdopodob
nie kilkudziesięciu tysięcy złotych.

Wczora j rano Urząd śledczy- w So
snowcu otrzymał telefon ogra in z War 
szaw’y, że kierownik P. U. P. P. So
snowiec inż. Stanisław Borkowski 
został odnaleziony w Warszawie i a- 
resztowany. Zostanie on przekazany 
do dyspozycji władz sądowo-śled- 
czych w Sosnowcu.

Aresztowany za nadużycia inż. 
Borkowski był prezesem Partji Pra
cy koła Sosnowiec. Brał on bardzo 
czynny udział w akcji przedwybor
czej na terenie Zagłębia.

Aresztowany kierownik P. U. P. P. 
był również prezesem oddziału Ligi 
morskiej i rzecznej w Sosnowcu.

X SŁUŻBA WOJSKOWA STUDEN
TÓW. Naczelny komitet akademicki, 
wobec licznych zapytań w sprawie służ
by wojskowej studentów, podaje do wia 
domośei, że według uzyskanych od czyn 
ników wojskowych informacyj, posta
nowienie, zawarte w rozporządzeniu Pre 
zydenta Rzplitęj z dnia 11 stycznia 1928 
r. o tom, że odroczenia służby wojsko
wej będą udzielane studentom do 25-go 
roku życia, dotyczy jedynie roczników 
młodszych od rocznika 1907. Jednak i z 
pośród tych młodszych studentów będą 
mogli uzyskać dalsze odroczenie studen
ci politechniki i wydziału lekarskiego 
oraz ewentualnie ci, co wykażą się przy
sposobieniem wojekówom (2-gi stopień). 
Studenci starsi otrzymają odroczenia za
sadniczo do 25-go roku życia, poczem 
kończącym studja będzie mógł być prze
sunięty termin wcielenia do szeregu do 
26-go roku życia.

x KRWAWA AWANTURA CYGAŃ
SKA. Na pastwiskach modrzejowskich 
koczuje od pewnego czasu banda cyga
nów. M nocy z ub. soboty na niedzielę 
wynikła między nimi awantura, w cza
sie której cygan Majewski Michał vel 
Barwiński zadał swemu przeciwnikowi 
Kwiatkowskiemu Adolfowi trzy rany no 
żem, w okolicę serca. Pokłutego Kwiat
kowskiego w stanie bardzo groźnym 
przewieziono do szpitala miejskiego na 
Pekinie. Majewski vel Barwiński zbiegł 
i jest poszukiwany przez policję.

X KTO STRZELAŁ? W ub. tygodniu 
pisaliśmy o zagadkowem postrzeleniu w 
lewą pierś Stanisławy Wiśniewskiej w 
mieszkaniu urzędnika celnego w Sosnow
cu (Kilińskiego 23) Romualda Rudziń
skiego. Policja przeprowadziwszy do
chodzenie, stwierdzała, że Wiśniewska 
została postrzelona przez Rudzińskiego. 
Rudzińskiego aresztowano. Zachodzi 
przypuszczenie, że przyczyną postrzele
nia kochanki przez Rudzińskiego była 
zazdrość.

Przsd ioieai transatlantyckim.
W ub. piątek por. Gaździk z 2 pułku 

lotniczego z Krakowa wygłosi) w gim
nazjom państw, w Dąbrowic (klasy wyż 
szc) wykład z dziedziny lotnictwa.

Poprzednio już wykład podobny miał 
p. inż. Ferch w gimnazjum żeńskiem p. 
M łod ziano wśkiej.

Następne wykłady zarówno w gimna
zjum rnęskiem, jak i żeńskiem. dzięki 
pomocy dyrekcji, przyrzckli prof. Ferch 
i Wcbc-r.

Komitet L. O. P. P. czyni wszelkie sta
rania, aby wykłady takie odbywały się 
.we wszystkich szkołach średnich, gdyż 
widzi, że zainteresowanie się młodzieży 
sprawami lotriiczemi rozwija się coraz 
silniej, dowodem czego jest zapisanie się 
bardzo wielu uczniów' ua członków I.. 
O. P. P.

Piątkowy odczyt por. Goździka byl 
liaogół bardzo interesujący. Podajemy 
tu część wywodów prelegenta, dotyczą
cą aktualnej obecnie kwestji przejazdu 
lotników- polskich przez Atlantyk.

Na samym wstępie prelegent zazna
czył, że w swoim odczycie nic będzie o- 
mawiał szczegółowo zagadnień lotnie*  
twa/lęcz pobieżnie specjał nic o lotnic
twie w Polsce. Szalony rozw’ój lotnictwa 
pozwala przewidywać, że wojna w przy
szłości będzie wojną wyłącznie w powie 
trzu. A więc będą zastosowane wszelkie 
środki Walki nietylko na froncie, ale 
także i wewnątrz kraju, gdyż nieprzy
jaciel przedarłszy się przez linje fron
tu, dostanie się do wnętrza kraju i za
rzuci wszystkie miasta, wsie i miastecz
ka, ośrodki wojenne masami bomb bu
rzących i gazowych, które zamienią 
kraj w jedno cmentarzysko. Kto więc 
będzie miał silniejsze lotnictwo, ten bę
dzie górą. Obecnie wszelkie wysiłki o 
zdobycie potężnego lotnictwa są wido
czne we WAzystkicli państwach.

Natażie, tj. gdy niema wojny, wysił
ki te są zwrócone ku raidom, zdobywa
niem rekordów i lotom transoceanicz-

Inym.
Trzeba zwróoić uwagę właśnie na lo- 

1 ty transoceaniczne tak dz.is.iaj aktualne, 
choćby z tego powodu, że Polacy nie zo- 
stają W’ tyle za innemi narodami.

Jak wiadomo, pierwsi wyruszyli na 
podbój Oceanu lotnicy francuscy: Coli 
i Nungcsser, z Europy do Ameryki, któ
rzy przypłacili swe bohaterstwo życiem. 
Potem z Ameryki do Europy wyleciał 
Lindbergh, zwycięsko ujarzmiający O- 
cean. Za nim idą, również przelatując 
szczęśliwie, Byrd, Chamberlin. Jednak
że wszelkie wysiłki, by przelecieć Ocean 
7. Europy do Ameryki spełzły na niczem. 
Czem się (o tłomaczy? A więc przedc- 
wszystkiem niepomyślne waruńki atmo
sferyczne, a mianowdcic stale wiejące 
wiatry z Ameryki w kierunku Europy. 
Wskutek tego załoga aeroplanu nic mo
że obliczyć ściśle, ile godzin będzie w 
locie z powodu różnej szybkości i siły 
w-iatru W takich- warunkach może za- 

! braknąć benzyny i w konsekwencji na
stępuje katastrofa. W okolicy Nowej 
Fwnlandji panuje częsta mgła, która u- 
niemożliwia lot.

Zważywszy te wszystkie trudności poi 
acy piloci obrali inną drogę, niż ich po
przednicy, mianowicie mają lecieć 
wzdłuż brzegów HisiZpanji i następnie 
przez Atlantyk, potem wzdłuł Meksy
ku w kierunku północnym, aż do Nowe
go Jorku. Będzie to droga dłuższa, ale 
pewniejsza, dająca większą gwarancję, 
że przy doskonałym aparacie i silniku 

: polskich lotników awyc.ięstw-o może być 
osiągnięte.

X PRZYSYPANI ZIEMIĄ. W ubiegłą 
sobotę przy regulacji ulicy Żytniej w 
Sosnowcu wskutek oberwania się ziemi 
zastali przysypani dwaj robotnicy za
trudnieni w firmie Ulen, prowadzącej 
roboty w Sosnowcu,a mianowicie Kumor 
Józef (Pusta 32) i Głowacz Stanisław 
(Wronia 2). Przysypanych robotników 
wydobyli współtowarzysze i zaprowa
dzili ich do szpitala Kasy chorych na 
Lepiankach. Tam lekarz dyżurny opa
trzywszy ich orzekł, że doznali lekkich 
uszkodzeń ciała i polecił im udać się do 
domu.
X KARCIARNIA W PARKU CZE
LADZKIM. Zaledwie od kilku dni o- 
twm.rto bramy parku czeladzkiego, a już 
widzi się tam grupki mężczyzn grają
cych w kurty. Należałoby, aby odpo
wiednim władze stłumiły w zarodku za
pędy namiętnych karciarzy.
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W ZAWIERCIU. 0 zdrowie moralne młodzieży.
Dotychczasowa spółdzielnia z ograni

czoną odpowiedzialnością Towarzystwa 
pożyczkowo oszczędnościowe w Za
wierciu przekazało swoje aktywa i pas- 
sywa spółdzielni z ograniczoną odpowie 
dzielnością, p. t. „Bank Ludowy" w Za
wierciu, która zajmuje się likwidacją 
interesów przejętej spółdzielni. Wśród 
przejętego majątku ruchomego i nieru
chomego znajdują się dwa poważniej
sze objekty, a mianowicie dom miesz
kalny, o 32 izbach, przy ul. Amatorskiej 
i płac, o przestrzeni około 1800 metrów 
kwadratowych, przy ul. Paderewskiego 

nadzwyczaj Tuchliwym punkcie mia
sta — położone w Zawierciu.

Spółdzielnia ta dotychczas liczy 120 
członków, których liczba wzrasta z dnia 
■>a dzień, boiwem operacje spółdzielni 
tej rokują jej należyty rozwój. Dodać 
tutaj można, że każdy z członków’ mo
że posiadać maksymalnie tylko po 10 u- 
< ziałów studwudziesto zlotowych. Obec- 
me spółdzielnia Bank ludowy pozostaje 

kontakcie z szeregiem poważnych 
hanków, a ostatnio wszczęła pertrakta
cję z Bankiem Polskim. Bankiem Rol
nym i Bankiem Gospodarstwa Krajowe 
go celem uzyskania poważniejszych 
kredytów’ na cele handlowe, rolnicze i 
inwestycyjne miejskie.

Dla zobrazowania działalności Banku 
ludowegp i podnoszenia się jej poziomu 
wystarczy porównanie sum obrotu z o- 
ktesów czasu niezbyt odległych. Kiedy 
■leszcze w’ październiku r. ub. obroty’ o- 
Peraeyjnc sięgały sumy 200 do 500.000 

miesięcznie, obecnie obroty te przed
stawiają sumę zgórą 1.250.000 zł., przy- 
ezeąn stale wzrastają. — Te liczby naj- 
epiej świadczą o działalności Banku lu

dowego i one przekonają nieufnych 
"'skutek utraty w czasie wojny inflan- 
CJ*  pieniądza zaufania do banków’, że in 
stytucja ta może śmiało liczyć na popar 
C|e szerokich warclw miej&cowego oby- 
"atelstwa , rzemiosła i handlu. .
, Nadmienić tułaj wypada, że Bank lu- 

<lo_wy 1V roku bieżącym spłaca część na- 
eżności dawnej kasy kościelnej (t-wa 

por. oszcz.) według książeczek zgóry na 
sny rok Wyznaczonych.

Kronika Zawiercia.
X WAGI N1ESTEMPLOWANE. Zi. u- 

* ' łU;C " nienależycie ostemplo
-/ 5/ " a° ^'"'ażników policja w
no4 ,'1CI,| J'<Xu,-tJnęła do odpowiedział*  
mwc! własccmh klepów.- Grzegorz 
Kozę (Szeroka 40), Blimę Soldyn (Pił-

J , Frnaciazkę Supernak (O- 
-Aodowa 15). Jakoba Stahla (Anteozna 

. i Jakoba Hersza Rotbauma (PiUnd- 
^krego 55), kwestionując i zabierając 
jednocześnie owe wagi i odważniki.
NFrnKł7ÓCE1?IE SPOK°JU PUBLICZ-

Zxi zakłócenie spokoju publicz
nego komisariat policii państwowej 
ć-awierciu pociągnął do odpowiedzial
ność^ karnej Ludwika Ładonia (Poręb- 

,, 22), Kazimierza Jankowńaka (Gór- 
nosląska 28), Marję Wieczorek (Ogro- 
wdń 13> r i Agnieszkę Czer-
,1 ° !C .(Or?rod<wa D, przedkładając 

lesienia Sądowi pokoju w Zawierciu.
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KATOWICE:
.7 ęransmii 

ifcZ>a ^arjuchiej.
7r,„* “’ ~ Komunikaty Polskiego Związku 
«kfego 1118 GosP°darczego Województwa Śl« 

nionw!.-, ?dczy.t L -kołnierz polski mi- 
"ios?ta stuleci: 1 Lsarze i pancerni” — wv- 

1?ńfCD* M- Kukieł Doc. U. J.
en . >' Komunikaty Strażactwa śląskic-

' ‘Rektor Pacholski.
Odczyt p. t. „Wychowanie huma- 

‘styczne w Polsce' — wygi. ki». dr. Rosiński 
<Ha młolzieży’’Sm'*' n * Wi,rSZa"y- Program 

|o~- ~ Transmisja muzyki tanecznej. * 
J® — Komunikaty.

~~ ’’ maitości. 
szkofne ~ OdSzyLt. p> *•  >;?fzyczyny reformy 
<>». Cternld,“id. '“■“‘“'“T - ”'«'-

r- 
v.'°* ’0 ~ Koncert kameralny z WarsZa- 
forteni wlSn’lSJ!1 J konserwatorium. Recital 
gram?,.r" ą Jaroszewskiej. W pro-grmnn Bach, Mozart, Chopin, Prokopjew. 
^az komunikaty PAT.’*' l°tn-«neteor.,

transmisja pieśni majowych z

ZEBRANIE RODZICÓW I
Od kilku już bodaj lat kiełkuje w 

Zagłębiu myśl utworzenia organiza
cji, któraby się zajęła młodzieżą 
szkolną poza mu rami szkoły. Mło
dzież, puszczona samopas, czy to na 
ulicę, czy do lokali publicznych czę
sto nie umie korzystać odpowiednio 
z chwalą, gdy jest zdała od rodziców . 
Zachowanie się jej pozostawia nieraz 
wiele do życzenia. Gorzej jeszcze, że 
młodzież potrafi znaleźć się w lokala- 
lach najmniej dla niej odpowiednich. 
Można również nierzadko spotkać 
młodzieńca w uczniowskiej czapce 
na ulicy o północy.

Oto są powody, dla których stało 
fdę rzeczą konieczną ptswołanie ludzi 
dobrej woli, którzy by w miarę moż
ności przeciwstawiali się złu, szerzą
cemu się wśród młodzieży.

Z inicjatywy Towarzystwa nauczy 
cieli szkół wyższych i średnich od
było się wczoraj w sali gimnazjum 
Staszica liczne zebranie, ma jące na 
celu utworzenie Towarzystwa opieki 
moralnej nad młodzieżą.

Zebranie zagaił dyr. Witkowski, 
który następnie zebraniu przewodni
czyć

Następnie prof. Pawłowicz zrefe
rował statut Towarzystwa opiekli mo
ralnej nad młodzieżą. W statucie 
tym, między innemi, czytamy, co na
stępuje :

„Celem Towarzystwa jest współ
działanie z domem i szkołą w roz
taczaniu opieki nad młodzieżą w 
wieku szkolnym. Cel ten Towarzy
stwo osiągnie przez:

a) czuwanie nad zachowaniem 
się młodzieży w miejscach publicz
nych,

b) przedsiębranie właściwych 
środków przeciw osobom i zakła
dom, szerzącym zgorszenie wśród 
młodzieży,

Walka z rellgją na Ukrainie.
(Korespondencja własna „Kurjera Zachodniego14).

Charków, w kwietniu 1928 r.
Rządy komunistyczne na Ukrainie 

już oddawna postawiły sobie za zada
nie zwalczać religijne nastroje wśród 
ludności.

W tym celu zorganizowano specjal
ny „Związek bezbożników**,  który ko
rzystając z snbwencyj rządowych, miał 
właśnie zwalczać religję, kompromito
wać duchowieństwo i powiększać liczbę 
ateistów. Propagandzie ateizmu na U- 
krainie rząd sowiecki nadawał i obec
nie nadaje ogromne znaczenie politycz
ne, gdyż po okupacji Ukrainy przez boi 
szewików, kiedy wszelka działalność 
kulturalna na gruncie narodowo - ukra
ińskim 6tała się niemożliwą, powstała 
tak zwana „ukraińska cerkiew autoke- 
falna”, która wchłonęła w siebie twór
cze elementy inteligencji ukraińskiej 
rozwijając szeroką działalność religij
no - kulturalną, oraz dobroczynną i zdo 
bywając coraz większe wpływy wśród 
włościan i robotników. Cały szereg wy 
bitnych społeczników ukraińskich i dzia 
łączy kulturalnych wzięło aktywny u- 
dział w działalności cerkiewnej, wyświę 
cając się na duchownych i wygłaszając 
z ambony kazania. Oczywiście władze 
sowieckie nie mogły patrzeć obojętnie 
na Wzrost religijności i to w zabarwie
niu narodowo - ukraińskim. Wielo
krotnie aresztowały one duchownych 
niższych i wyższycli stopni, zamykały 
cerkwie, odmawiały pożyczek tym rolni 
kom, którzy uczęszczają do cerkwi itp.

Wkrótce jednakże rząd sowiecki prze 
konał się, że represje osiągają skutek 
wprost przeciwny, gdyż powiększają 
zaufanie ludności do prześladowanych 
'dostojników cerkiewnych i wywołują 
fanatyzm religijny. Zwrócono się wów
czas do innego środka, a mianowicie — 
do propagandy ateizmu i zdyskredytowa 
nia religji. Po kilkuletniej dzialalnoś 
ci „Związkn bezbożników**  pokazało się 
jednakże, że i ten środek zawiódł ocze
kiwania komunistów i że nastroje reli
gijne na Ukrainie w dalszym ciągu 
wzrastją. Uwidoczniło się to na osta

WYCHOWAWCÓW.
c) współdziałanie z wszelkienui 

zrzeszeniami i instytucjami, mają
cemu na celu podniesienie moral
nego poziomu młodzieży,

dj dostarczanie i popieranie go
dziwych rozrywek,

e) materjalne wspieranie ubogiej 
a uzdolnionej młodzieży w wieku 
szkolnym,

f) teoretyczne badanie kwestji 
wychowania, popularyzowane na
uk, związanych z wychowaniem, 
propagowanie zdobyczy pspcholo- 
gji i pedagogiki* ’.
Po odczytaniu statutu zebrani w 

liczbie kilkudziesięciu osób zapisali 
się na członków Towarzystwa, po
czem wybrano tymczasowe zarządy 
dla Sosnowca, Będzina, Dąbrowy i 
Strzemieszyc.

W skład zarządu sosnowieckiego 
wszedł zarząd T. N. S. W., mianowi
cie pp.: dyr. Witkowski, Pawłowicz, 
Dankowska, Zieleniewska, Krzanow
ski i Kisiel. Zarząd koła będzińskie
go pp.: dyr. Replińska, dyr. Błażeje- 
wicz i Czerpiński. Zarząd koła w Da 
browie pp.: dyr. Młodzianowska i 
Krzewińska. W Strzemieszycach or
ganizować będzie koło p. Waligórski.

Zadaniem tych tymczasowych za
rządów będzie organizowanie zebrań 
rodziców i wychowawców, na któ
rych dokonywane będą wybory sta
łych zarządów. Pozatem zorganizuje 
się zarząd okręgowy dla Zagłębia z 
siedzibą w Sosnowcu.

Tymczasowe zarządy Towarzystwa 
opieki moralnej nad młodzieżą zwró
cą się w najbliższym czasie do rodzi
ców z odezwą o zapisywanie się na 
członków Towarzystwa. Odezwa nie
wątpliwie nie pozostanie bez echa i 
każd” komu leży na sercu dobro 
młodzeży, chętnie w tym wypadku 
uczyni zadość swemu obowiązkowi.

tnim zjeździe „bezbożników**,  którzy o- 
bradowali przed świętami Wrielkanoc- 
nemi w Charkowie.

Ze sprawozdania, ogłoszonego w „Kom 
somolcu Ukrainy" (8 kwdetnia r. b.) wy 
nika, że przeszło 80 proc, ludności wiej-

> skiej należy.do wierzących, mimo usil
nej agitacji ateistycznej; w miastach 
zaś ukraińskich odsetek wierzących jest 
mniejszy, sięga on jednakże 60 proc, o- 
gólu ludności. Nawet robotnicy i urzę
dnicy różnych instytucyj sowieckich nie 
ulegli propagandzie ateizmu, 55 proc, bo

' wiem robotników i urzędników uczęsz- 
; cza do cerkwi. Najbardziej irytuje 
' „bezbożników**  ta okoliczność, że po 

wsiach młodzież włościańska, na którą 
ateiści tak liczyli, znajduje się pod cał
kowitym wpływem cerkwi.

I Charakterystycznem zjawiskiem jest 
również i to, że nawet wśród komuni
stów znajduje się mała liczba takich, 
którzyby cheieli prowadzić walkę z re- 
litfją- • Ja-k ogłoszono na zjeździć „bez
bożników**,  w stolicy ukraińskiej Char
kowie organizacja „bezbożników*  liczy 
tylko 20 aktywnych członków i aezkol- 

( wiek oficjalnie wszechukraiński „Zwią- 
i zek bezbożników'*  liczy 50.000 człon

ków, to jednakże są to wszystko członko 
wie z przymusu, nie prowadzący agita
cji. Z oburzeniem stwierdza „Komsomo
lec Ukrainy**,  iż podczas gdy organiza
cja „bezbożników**  znajduje się w stanie 
upadku, w Charkowie istnieje 23 cerk
wie, w7 których prowadzona jest propa
ganda religijna. Uskarża się również 
prasa sowiecka, że w (przeciągu ubiegłe 
go roku wydano tylko\3 książki o treś
ci antyreligijnej.

I Najbardziej jednakże oburza się pra-
■ sa sowdecka na to, że akcja antyreligij- 

na nie ma powodzenia wśród robotni
ków. „Komsomolec Ukrainy**  notuje 
szereg faktów'-,zbierania wśród robotni- 

: ków składek na cele cerkiewne oraz sta- 
! wiania czynnego oporu propagandzie 

antyreligijnej w niektórych fabrykach. 
Pak naprzykład wywiesili „bezbożni

cy“ w charkowskiej fabryce parowrn- 
zów ogłoszenie, zachęcające robotników 
do odwiedzania w święta Wielkanocne 
zebrań antyreligijnych. Wkrótce ze
brał się tam tłum robotników i ogłoszę 
nie zerwał, odgrażając się, że wrazie 
ponownego wywieszenia — siłą wyrzu
ci „bezbożników4* z fabryki.

Zjazd „bezbożników zakończył się w 
nastrojach dość pesymistycznych.....

Nik.

Olbrzymie nadużycia
W LWOWSKIEJ DYREKCJI 

KOLEJOWEJ.
W ubiegłą sobotę w południe 

dokonano we Lwowie sensacyjnego are
sztowania, które poruszyło całe miasto. 
O godz. 12 w po-lnd-łhie udał się delegat 
nadzwyczajny komisji do walki z nadu
życiami, naruszającymi interesy pań
stwa. sędzia sądu okręgowego we Lwo- 
wie Linde-rt. w towarzystwie szefa wy
działu śledczego nadkomisarza Paryle- 
wicza do biura wydziału zasobów dyre
kcji kolejo-wej W’e Lwow ie i przeprowa
dził rewizję u naczelnika wydziału Wła 
dyslawa Pawłowicza, C; rszego kontro
lera wydziału Czesława Skurdo i refe
renta Antoniego Konasińskiego.

Po o-pieczętowaniu biurek i ksiąg, za
rządził sędzia Lindert natychmiastowe 
aresztowań e wszystkich trzech urzęd
ników.

Z kolei uda.no się do miesz-kania je
dnego z glówmych dostawców lwowskiej 
dyrekcji kolejowej Symchego Leitera 
przy ul. Lindego 6 i tu po przeprowa
dzeniu rewizji, zakwestjonowano mnó
stwo dokumi ntów. poczem rów nież are
sztowano Leitera. Wszystkich areszto
wanych odstawiono do więzienia sądu 
karnego.

Dodać należy, że o olbrzymich nadu 
życiach przy dostawach kolejowych, idą 
cych w setki tysięcy, krążyły we Lwm- 
wie oddawna pogłoski. Aresztowanie 
wysokich urzędników kolejowych wy
warło wśród pracowników dyrekcji nie
opisane w rażenie. Dalsze śledztwo pro 
wadzi się w najgłębszej tajemnicy.

Rzeczy ciekawe.
APETYT NASZYCH PRZODKÓW.
Fakt, iż przodkowie nasi mieli dużo 

lepsze apetyty od nas, potwierdzają ró
żne „menu" królów i książąt, które 

t przechowały się do naszych czasów. Je
den posiłek z dawnych czasów możnaby 
podzielić na tuzin dzisiejszych.

W roku 1566 wydał cesarz Ferdynand 
galowy obiad, składający się z pięciu 
dań, z których każde obejmowmło 125 
półmisków. Bankiet wydany w r. 1569 
przez rade miasta Brunszwiku na cześć 
księcia Juljusza, trwał od południa do 
godziny czwartej. Podano na nim zupę 
z wołowiną, zające, kuropatwy, grusz
ki, pasztet, pieczone ptaki, świeżego ło- 

i sosia, rogacza z rodzynkami, sarnę z 
migdałowym biszkoptem, pasztet z saj- 
ny i batana, pieczone prosię, ostrygi, 
ciastka, karpie, raki i pieczony parme- 
zan. Do tego 15 beczek marcowego wi
na reńskiego i 6 beczek rozmaitych in- 

■ nych napojów.
, Pewien szlachcic holenderski zaprosił 
I ('hrabiego Zimmeru na obiad, podczas 

którego którego podano 200 gatunków 
i ryb. Łukasz Geizkoffler wydał dla pię- 
Itnastu przyjaciół obiad, na który skła

dało się 12 kapłonów, 8 indyczek, 2 ku- 
i ry, 18 kuropatw. 55 funty cielęciny, 20 

funtów wołowiny i 10 funtów kiełbasy.

Składajcie ofiary 
na polskie szkolnictwo 

na Kresach.
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Krokodyl w futerale.
JAK WYŁADOWUJĄ TEMPERRAMENT BURSZE NIEMIECCY.

Bursze niemieccy, pooudziwszy 
swój humor kilkunastu „kriiglami" 
ciężkiego piwa, wyładowują nastę
pnie temperament w sposób kolidują
cy nieraz grubo z przepisami policyj 
nemi. Do kawałów, mniej karygo
dnych, a bardziej zabawnych należy 
wesoły epizod, który niedawno wyda 
rzył się w Hamburgu.

Czcigodne to miasto hanzeatyckie 
posiada, jak wiadomo, prócz olbrzy
miego portu, drugą słynną osobli
wość: pierwszy w świecie zwierzy
niec Hagenbećka, dostarczający egzo 
tycznych okazów zwierza całemu 
światu i z całego świata je sprowadza 
jący. Nic dziwnego, że mając takie 
źródło pod ręką (instytut Hagenbec- 
ka znajduje się niedaleko Hambur
ga), zwierzyniec hambursski szczyci 
sl^ wielu okazami egzotycznej fauny. 
Między innemi chlubą jego jest sa
dzawka krokodyli, opatrzona oczywi
ście gęstą siatką, aby któreś z tych 
miłych zwierzątek nie zechoiało spró 
bować, jak smakuje befsztyk z jakie 
goś obywatela m. Hamburga.

Niedawno w knajpie pod „Śpiewa
jącym niedźwiedziem* ’ odbyło się tę 
gie „zalewanie", urządzone przez pe

wną korporację studentów politcchni 
ki. jeden z nich, niejaki Berger, o 
knajpianem przezwisku „Szpryc", bę 
dąc w stadjum najlepszego „humoru 
piwnego", założył się z kolegami o 
beczułkę bawara, że żywcem upro
wadzi z ogrodu zoologicznego młode 
go krokodyla.

Nazajutrz w towarzystwie dwu 
„świadków" zjawił się w zwierzyń
cu, w odcinku, mieszczącym sadzaw
kę krokodyli. Była to pora, w której 
niemal nikt nie zagląda do ogrodu 
zoologicznego. Korzystając z -tego, 
podczas gdy „świadkowie" sprawo
wali straż, „Szpryc" otworzył furtkę 
w ogrodzeniu, złaipał młode krokody 
łątko za kark i ogon — i zdumione 
tern postępowaniem wpakował do 
przyniesionego ze sobą futerału na 
basy. Po udanym zamachu cała trój
ka opuściła ogród, unosząc cenną 
zdobycz.

Zakład był wygrany, szło teraz o 
t., co zrobić z krokodylem. Studen
cka pomysłowość nie trapiła się dłu
go tym problemem. Poprostu rezy
gnując z futerału, postawili go w 
pierwszej lepszej bramie na jednej 
z mniej ludnych ulic i spokojnie po

szli do domu.
Dozcrczyni owej kamienicy, ujrzą 

wszy olbrzymie pudło bez właścicie 
la, z właściwą Niemkom skrupula
tnością wezwała naprzód policjanta, 
by dokonał urzędowego zbadania rzc 
czy znalezionej, co nastąpiło w port- 
jerni. Łatwo sobie opisać zdumienie 
i przerażenie obojga, gdy po otwar
ciu pudła, zamiast cennego instrumcn 
tu, ujrzeli nieprzyjemnego gada, wy
bałuszającego na nich głodne oczy. 
Dozorczyni z wrzaskiem wybiegła na 
ulicę, powodując ogromne zbiegowi
sko, podczas gdy policjant mężnie wy ; 
dobył szablę, przygotowany na naj
gorsze. Ale widząc, że młody potwór 
ziewa znudzony i nie okazuje chęci 
do ataku, policjant zatrzasnął nad 
nim wieko i rozpoczął spisy wanie u- 
rzędowego protokułu.

Krokodyla zaniesiono na inspekcję ; 
policyjną, odd^hł przedmiotów zna- i 
lezionych. Regulamin tej instytucji i 
nie przewiduje wydatków na karmie 
nl_ krokodyli, więc zwierzę musiało | 
pościć. Nie wiadomo, czy w poszuki- 

| waniu żyWności, czy przypadkowo 
krokodyl naruszył oszkloną szafkę, 
mieszczącą znalezione zegarki i pre
cjoza. Zapewne jakiś funkcjonarjusz 
oddziału, widząc rozbita szybę, ścią
gnął parę złotych zegarków i łańcu
szków. Gdy to odkryto, zapanowała ' 
konsternacja. Wszyscy byli przekona

; ni, że żarłoczny krokodyl spożył nit 
strawne te przedmioty.

Tymczasem zarząd zwierzyńca za 
meldował swą stratę, więc krokodyl; 
oddano. Ponieważ jednak, zdanien 
policji, mieścił on w swem wnętrzu 
wartościowe przedmioty, więc wyde
legowano policjanta, który siedząc 
specjalnej skrzynce ochronnej, cze
kał na chwilę „rozwiązania. Krokocb, 
łowi bowiem zaaplikowano potężna 
dozę środków przeczyszczających ■w 
nadziei, że to pomoże policji do odzy 
sikania straconych depozytów.

Lekarstwo wywarło odpowiedni 
skutek i krokodyl zupełnie stracił hu 
mor, lecz policja też, bo precjozów, 
mimo skrzętnych poszukiwań, nie mo 
żna było znaleźć. Po trzech dniach „in 
wigiilacji" dano więc za wygraną i 
krokodyl zaprzestał niemiłej diety. 
Śledztwo umorzono, protokuł i fute
rał od basów załączono do aktów, a 
pod „śpiewającymi 'niedźwiedziem" 
kółko techników odbyło uroczyste o- 
twarcie i wypróżnienie wygranej be 
czułki bawara...

Wprawdzie później policja dowie
działa się o wszystkiem, ale nie robi 
la z tego użytku, gdyż sam fakt por
wania zwierza zdarzył się 1 kwietnia 
a więc w dniu, w którym można so
bie na wiele rzeczy pozwolić bez
karnie...
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iiino-Teatr „Ddzalowy

— Od piątku 4 m*ji  r. b. —

UŚMIECH LOSU
Dramkt serc w 12 uktąth we-jiug głośnej sztuki W i. Perzyńsktego.

W rolach gł.: J. tmosars a, J. Węgrzyn, J. Stępowski
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Następny program

N-A-P-O-L-E-O-N j
Wspaniała epopea filmowa otwarzająca życie 1 przygody wielkiego f? 
wodza, imponujące arcydzieło słynnego reżysera AJU Gange. niedo K 
jcigmona chluba i olśniewający tryumf francuskiej wytwórczość B 

filmowej

lie srosza is L i. P. P.
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sl) .HI KE5Z H- WE LUilEłKil 
z fotonr fją tylko 5 złotych 

(łącznie z kosztem! przesyłki) 
Po otrzymaniu zadatku (reszta za 

zaliczeniem) lub całkowitej sumy 5 
z otycn wraz z foto-ttafj i wysyia-n 
oocztą w c ą u 3 dni, estetyczne kie- 
szonk we lusterko z artystyc n e wy 
zonaną f ,togr f,u (pod irwaią emalia) 
na odwrutiiei stronie Holografię na- 
ueSianą wysy.am z powrotem razem 
z luster.iem Darmo dod.i e się e e- 
gancki kieszonkowy grzebień w lute •

i rale. 2613
A besować:

j L, LEWITA, Warszawa, ul. Wilcza 
j nr ój

KOGUTK/tM li

MATKI! żądajcie w aptekach i dro
geriach bygjealcznej przysypał dla 
izlecl .PUDER DZlOZi* Iz Kogut
kiem, utrzymującej ciało dziecka w 

zdrowiu i czystości. 6382

IM8MUE ®KI[!
.Szwajcarskie Go
rzkie i ioła“ z mar 
ką .Kogut" są 
stosowane przy 
chorobach żołądka 
kiszek, obsuuk

k.soptrt nemorofdaine Gąsecsiego 
z Kogutkiem) usi:wajc ból, gwę 
.lżenie, pieczenie, krwawienie 

zmnie-szają guzy (żylaki). 
Sprzedają większe aptek 3901

iwirnmf nu mi w ni -mr. rrer^rr:..

Kupno'i sprzedaż.

7>om a placem do budowy z wodo- 
ctsgilni w .Sosnowcu, a powodu 

wyjazdu zaraa do sprzedania. Wiado
mość: Kiepura, óosnowiec. Mną 5, 
telefon 111 ' 1580 x

ZAKOPANE.

„BIAŁY DOM”
pensjonat luksusowy pray ul. Nien 
kiewicza pod zarządem WANDY 
BRZEZINOWEJ, poleca pokoje sło
neczne. Kuchnia wykwintna Ceny 

przystępne 2602-3

RABKA. cji, kamfen ach żółciowych — 
»łzia ajcarsk e Gorzkie zioła**  z t 
naturalnym Uguuoyin śiod- y 
kieni przeczyszczającym, ułat- i 
wiającym iunacje organów trą t 
wieni», uzialającytn przeciwko i 
otyłości Bozw*jc<iis«>e  Gorzkie | 
Zioła pobudzają apetyt, oprze- | 
dają apteki i bkiacy apteczne g 
po zł. 1 ód za puoełao. — Skład fi 
giówuy apteka A GĄbóCKi^UU I 
w waiszawie, ul.Leszno 41. ul

Choroby płuc!'
Stosowany przez pp. Doktorów 
“Balsam lluocolan Age“ 
pr.y użlioy, Orouehtcie, kaszlu 
ułatwia wydaielame się plwociny, 
wzmacnia organizm i samopo
czucie chorego, powiększa wagę 
ciała .balsam łhiocolun Age*  
sprzedają apteki iskrady apteczne ' 
□rugtrjej. Żądajcie tylko w ory- 
ginainem opakowaniu apteki

f. A. Gąseckiego 
w Warszawie, 41 Leszno.

Potrzebna kasjerka energi
czna do bufetu restaura

cyjnego Wymagana Kaucja 
lub poręczeń.e. aulo wice, 
restauracja i eatrama *<y-  
nea 12. ____  2614-3

l Zgubione dokumenty. | 

-ja

poleca pokoje słoneczne z utrzy
maniem, kuchnia wykwintna, wia 
sny ogród Prtyimuje dzieci cd łat 
3-ch i młodzież szkolną pod opiekę. 
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I

adąc tramwajem z dędciua do Ku- 
snuwca zgujiouo dowou osooisty, 

wydiiny przez oUiuatwu w M,4uzmie 
oa imię izraela uawua ^ore-aoiua. 

zofl-3 
ZilDerszteju Meoir zgubił jjaUut 

□aC»yą Kucneuuycu wydany przez 
..t.rusiwo dęjz ń.ue Zo4j-?
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I CENY PRENUMERATY:

Prenumerato miesięczna z odnoszeniem do domu 
lub z przesyłką pocztową 

3 Zł. 50 grr.
Prenumerata zagraniczr-, miesięcznie 7 Z8. 

Cena egzemplarza 20 giroszy.

CENY O G
Przed tekstem (Pierwsza strona) zo wiersz mm 1-łamowy układ 4-szpaitowy 60 gi.
W laksclti............................... ...... . ... *5 .
W teksem w kronice.............................................................  •
Za leksteoi .................................. . 5 , 25 .

Nekrologi do 200 wierszy 50? taniej.
Drobne ogłoszenia do 20 wyrazów 10 gr. za każdy wyraz, powyżej
20 wyrazów 25 gr za każdy wyraz od początku. Najmniej 1 zł.

t, O S Z E Ń:
Matrymonialne 15 gr. za wyraz. Ogłoszenia ozdobne j tłustym 

drukiem podwójnie. Zagraniczne 100 proc droższe.
W numerach niedzielnych i świątecznych ceny o 25 proc, droższe. 

Ogłoszenia z układem tabelarycznym o 25°/. droższe.
Za terminowy druk, oraz za przestrzeganie miejsca ogłoszeń, 

administracja nie odpowiada
Każda nowa podwyżka obowiązuje już wszystkie przyjęte ogło

szenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia.

Filje i agentury własne:
Bodsktor: TADEUSZ opinjj

Sosnowiec: REDAKCJA: Piłsudskiego Nr. 4. Telef. Nr. 64. 
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